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Społeczne i ekonomiczne wykształcenie 
rzemieślnika.

Czemuż tak trudno dziś pozys
kać rzemieślników dla nowoczesnych 
organizacyj gospodarczych ? Składa 
się na to cały szereg przyczyn. Na- 
samprzód działa tu przywiązanie ich 
do tradycyi cechowej. Ogół rzemieśl
ników, których rozwój gospodarki 
kapitalistycznej, opartej na wolności 
przemysłu, zepchnął na niższy szcze
bel drabiny społecznej, wytwarzając 
o wiele bogatszą od nich klasę przed
siębiorców fabrycznych — wzdycha 
wciąż do cechów przymusowych, ja
ko jedynego radykalnego środka, 
który mógłby przywrócić dawne do 
bre czasy. Co prawda za »dobrych 
tych czasów materyalny byt rze
mieślnika był niewątpliwie o wiele 
gorszy niż dzisiaj. Lecz rzemieślni
cy po kupcach hurtowych stanowili 
wtedy pod względem wpływu i zna
czenia najpierwszą klasę mieszczań
stwa. Dziś zarobki ich absolutnie 
się zwiększyły. Lecz zajmują one 
w mieszczaństwie niemal ostatnie 
miejsce. Że zaś człowiek dobrobyt 
swój mierzy z dobrobytem innych, 
więc też ogół rzemieślników głęboką 
swą krzywdę widzi we wolności prze
mysłowej. Nie przestaje on też, mi
mo wszystkie zdobycze nowoczesnej 
gospodarki, wierzyć w możność po

wrotu przymusu cechowego i dopo
minać się go. W usposobieniu tem 
podtrzymują go jeszcze politycy re- 
akcyi. Nic więc dziwnego, że na 
wszelkie stowarzyszenia zarobkewo- 
gospodarcze, stojące w ścisłej łącz
ności z ogólnym kierunkiem nowo
czesnego rozwoju gospodarczego na
rodów rzemieślnicy patrzą jak na 
półśrodki bez większej wartości dla 
poprawy ich bytu. Prócz tego rze
mieślnicy w ogóle źle usposobieni 
dla stowarzyszeń konsumcyjnych, 
odbierających im nieraz liczne koła 
odbiorców, tę niechęć swoją przeno
szą na stowarzyszenia zarobkowo- 
gospodarcze w ogóle. Wedle Crii- 
gera dają się wśród nich stale sły
szeć zdania • tego rodzaju : »jakże 
mamy się wiązać w stowarzyszenia, 
odbierające zarobek kupcom mate- 
ryałów surowych, gdy sami zwal
czamy stowarzyszenia spożywcze za 
to, iż one odbierają nam zarobek. 
Nie bez wpływu jest też tu okolicz
ność, że rzemieślnik widzi w bez
pośrednim stosunku z odbiorcą głów
ną i zasadniczą cechę swej samo
dzielności gospodarczej. Tymczasem 
przystępując do stowarzyszenia ma
gazynowego, przestaje on osobiście 
przyjmować zamówienia. Z odbiorcą 
porozumiewa się wtedy tylko sto
warzyszenie względnie jego zarząd, 
etowarzyszenie też tylko jest za wy
konanie odpowiedzialne. Poszczegól

Fabryczny skład maszyn, motorów, kas ogniotrwałych, sikawek, 
pomp i wszelkich artykułów technicznych. Projektuje i urządza go
rzelnie, browary i tartaki, fabryki krochmalu i syropu kartoflanego. 
Cegielnie, młyny wodne i parowe, jakoteż wszelkie inne zakłady 
fabryczne i przemysłowo gospodarcze. Urządzenia dla elektrycznego 
oświetlenia i przeniesienia siły. Wodociągi i ogrzewania centralne. 
Wykonywanie wszelkich dotyczących projektów i robót rekonstruk
cyjnych. Specyalność! Młyny motorowe, motory i lokomobile do po
ruszania zapomocą benzyny, spirytusu, ropy naftowej i motory 

ssąco-gazowe dn wytwarzania gazu.
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ny zaś rzemieślnik pracuje dla sto
warzyszenia. De facto ponieważ sto
warzyszenie składa się z samych 
majstrów, dlań pracujących, więc ci 
z samodzielności swej nic nie tracą.

Nawet na Zachodzie rzadko któ
ry majster potrafi prowadzić księgi 
rachunkowe. To też dokładne obli
czenie z góry potrzebnego mu na 
czas dłuższy materyału stanowi dlań 
niepomierne trudności. Skoro jednak 
nie potrafi on tego obliczenia do
kładnie dokonać, to jakąż osiągnie 
korzyść z należenia do stowarzy
szenia dla zakupu materyałów suro
wych? Wręcz przeciwnie we warun
kach podobnych należą do stowa
rzyszenia, najczęściej tylko zawodów 
i przykrości doznaje. »

Wszystkie te przeszkody wszak
że nie są bynajmniej bardzo trudne 
do zwyciężenia. Wszystkie one swe 
źródło mają wyłącznie w nader niz
kim stopniu społecznego i gospo
darczego uświadomienia ogółu rze
mieślniczego jako również w niedo- 
statecznem jego wykształceniu han- 
dlowem i technicznem, a przede
wszystkiem handlowem. Na to zaś 
przy dobrej woli społeczeństwa zaw
sze znajdzie się rada. Podniesienie 
oświaty i wykształcenia wszelkiej 
warstwy narodu jest zawsze możli- 
wem. W jednych warunkach prawno- 
państwowych jest ono łatwiejszym, 
w innych trudniejszem, lecz tylko 
trudniejszem.

Za mało wszakże jeszcze uwzględ ■ 
nionem jest dotychczas wykształce
nie handlowe rzemieślników, a tego 
bodaj więcej jeszcze im brak, niż 
technicznego. Za mało też do dziś 

dnia zwraca się u nas uwagi na o- 
gólne społeczne i ekonomiczne wy
kształcenie rzemieślników.

Bez tego, rzemieślnik nie zro
zumie nigdy, źe cech, chociażby nie 
obowiązkowy, jest dziś kompletnie 
już przestarzałą instytucyą. niezgod
ną z obecną gospodarką towarow'o 
kapitalistyczną, że dziś stanowi on 
raczej przeszkodę, nie pomoc w roz
woju rzemiosła. Cech bez majster- 
skiego egzaminu jest niemożliwy, a 
egzamin majsterski nie da się wy
obrazić bez ścisłego rozgraniczenia 
fachów7. Przytem egzamin majster
ski jest zawsze czynnikiem technicz
nie- konserwatywnym. Tymczasem 
dziś pierwszym warunkiem utrzyma
nia się we walce konkurencyjnej jest 
zdolności szybkiego, łatwego przy
stosowana się do nieustannych 
zmian rynku, zapotrzebowania, te
chniki, w jednych razach łatwego 
specyalizowania się, w innych łą
czenia paru różnorodnych funkcyj 
technicznych w jedną całość gospo
darczą.

Rzemieślnicy powinni wytworzyć 
z siebie związki fachowe, obejmują
ce wedle możności na terytoryum 
całego kraju pokrewne fachy, słu
żące tej samej kategoryi potrzeb. 
Każdy członek związku obowiązany 
byłby przystąpić do kasy kredytowej 
minimum z jednym maximum z io 
udziałami, których wysokość peryo- 
dycznie co pewien przeciąg lat by 
się oznaczała.

W każdej oddzielnej miejscowo
ści związek fachowy działałby jedno
cześnie jako miejscowe stowarzysze
nie dla zakupu materyałów surowych, 

za pośrednictwem centralnego dla 
całego kraju zarządu związku, o ile 
materyały sprowadzone są z zagra
nicy. Fundusze na zakup materya
łów surowych byłyby naprzód zale
cane przez kasę kredytową, a na
stępnie w ciągu roku, pół roku czy 
kwartału, zależnie od terminów pe- 
ryodycznych zakupów, zwracane 
wraz z normalnymi procentami ka
sie ratami przez uczestników związku. 
Kredytowanie na zakup materya
łów byłoby więc pierwszem zada
niem kasy kredytowej. Inne pożyczki 
pojedynczym rzemieślnikom miałyby 
być udzielane o tyle tylko, o ile by 
kasy poza uskutecznianiem tej swej 
najgłówniejszej czynności miały fun-' 
dusze rozporządzalne. Po za tem 
każda filia miejscowa związku utrzy
mywałaby magazyn spółkowy tudzież 
wedle potrzeby i możności spółko- 
we warsztaty mechaniczne.

Oto krótki szkic organizacyi rze
miosła, zgodnej z nowoczesnem je
go położeniem, nie krępującej wol
ności przemysłowej ani utrwalają
cej rutyny, tak bardzo dziś we wszel
kich sprawach gospodarczych szko
dliwej ; natomiast podnoszącej przez 
współdziałanie i wzajemną odpowie
dzialność konkurencyjną siłę rze
miosła, o ile ono produkcyjnie ma 
jeszcze swą racyę bytu.

Jest to pobieżny szkic, nie plan 
szczegółowy, który musi być przy
stosowany ściśle do istniejących wa
runków prawno-politycznych. Wska
zuje on wszakże drogę, na której 
znaleźć się jedynie może rozwiąza
nie kwestyi rzemieślniczej.

Siły robocze narodów.
(Dokończenie).

Jeżeli tabeli tej przypatrzymy się uważnie, spo
strzeżemy, że daje nam ona już prawie to samo, co 
moglibyśmy uzyskać przez porównanie siły roboczej. 
Tylko kraje, uprawiające „par excelence“ żeglugę mor
ską, jak Wielka Brytania, a zwłaszcza Norwegia zaj
mują tu zbyt wysokie miejsce, gdyż floty ich zasilają 
w wysokim stopniu siłę roboczą innych narodów. Po
dobnie też z Hiszpanią. Szwajcarya również stoi zbyt 
wysoko na liście, z powodu wielkiej ilości lokomotyw, 
które służą w znacznej części do komunikacyi między 
innymi krajami, nie powiększają zatem siły roboczej 
Szwacaryi. W ogólności jednak tabela ta odpowiada 
dość dobrze następnie rozmaitych narodów na tabeli 
cywilizacyjnej.

Jeszcze wyraźniej występuje ten stosunek jeżeli 
porównamy wszystkie produktywne siły narodów, t. j. 
siłę rąk, koni i machin parowych, przypadające na 
jednego mieszkańca. Trzebaby właściwie wciągnąć do 
obliczenia również wiatraki i siły wodne; te ostatnie 
wynosiły już w r. 1890, t. j. przed otwarciem fabryk 
nad Niagarą 4 procent amerykańskiej siły roboboczej, 
w Szwajcaryi zaś w r. 1895 wynosiły nawet 17 pro
cent siły ogólnej. Niestety jednak w przeważnej ilości 
krajów brak materyału statystycznego, musimy zatem 
zadowolić się następującem zestawieniem, które mi- 
moto — z wyjątkiem Szwajcaryi jest ogólnie biorąc 
trafne.

Przypadało więc na jednego mieszkańca dziennie
stopowych tonn w

Brytańskich koloniach .... 2020
Stanach Zjednoczonych . . . 1850
Wielkiej Brytanii.............................1570
Danii................................................... 1060
Niemczech................................  900



Sztuczna wełna i jej tkaniny.
(Dokończenie).

Równie ważnem jest poprzednie 
pytanie, czy wprowadzenie tego pro
duktu w przemysł jest ekonomicznie 
korzystnem. Wyzyskanie i zużycie 
szmat wełnianych, materyału, który 
przedtem był prawie bezużytecznym, 
a wskutek nowego zastosowania na
brał wartości, stworzenie pracy dla 
tysięcy ludzi, jakich dziś ten prze
mysł zatrudnia, dostarczenie taniego 
ubrania biednym ludziom, którzy nie 
mogą na jeden raz sprawić sobie 
droższego znacznie ubrania z dobrej 
wełny •— oto są korzyści tego prze'- 
mysłu przez jego zwolenników po
dawane. Żadna z tych korzyści nie 
jest jednak bezwzględną i każda ma 
swoją ujemną stronę. Wyzyskanie 
szmat wefriianych na ubrania zmniej
szyło popyt na wełnę świeżą, a więc 
ujemnie wpłynęło na hodowlę owiec. 
Ponieważ jednak hodowla ta coraz 
bardziej upada w Europie wskutek 
konkurencyi wełny kolonialnej (Au
stralia, południową Ameryka, po
łudniowa Afryka), więc to zmniej
szenie się popytu na wełnę świeżą 
nie dotyka nas bardzo. Powstanie fa
bryk, produkujących wełnę sztuczną 
i wypierających swoimi wyrobami 
tkaniny z czystej wełny, spowodo
wało zmniejszenie się produkcyi tych 
fabryk i zredukowanie w nich ilości 
robotników. Ponieważ jednak prze
mysł sztucznej wełny zatrudnia przy 

zupełnie podobnej pracy więcej ro
botników, niż przemysł czysto weł
niany, bo produkując mniej trwale 
wyroby musi ich dla tej samej ilości 
ludzi więcej wyrabiać — zważywszy 
nadto, że przemysł ten zatrudnia 
także tysiące robotników przygoto
wujących sztuczną wełnę dla fabryk 
robiących z niej tkaniny — przyznać 
trzeba, że po jego stronie zawsze 
pozostanie zasługa pomnożenia pracy, 
a więc i zarobku dla znacznej ilości 
ludzi.

Zdawałoby się z tego, cośmy do
tychczas - mówili, że przemysł ten 
tylko dodatnie ma znaczenie, i że 
żaden zarzut przez jego nieprzyjaciół 
podniesiony nie jest słuszny. — Tak 
nie jest. Wyroby z wełny sztucznej 
mają wadę, niweczącą wszystkie do
bre jej strony — są nietrwałe.

Ubrania wełniane noszone by
wają zazwyczaj tak długo, aż albo 
pierwotną barwę wskutek światła i 
wpływów atmosferycznych zmienią 
t. j. spełzną, albo, co u nas daleko 
jest częstsze, wytrą się i zaczną 
dziurawić. Naturalnie, że nie mówię 
tu o bogatych elegantach, dla któ
rych moda jest wyrocznią nakazu
jącą zrzucanie dobrych jeszcze ubrań 
i sprawianie nowych, Ubrania zużyte 
zazwyczaj dostają się jeszcze w ręce 
handlarzy starzyzny, którzy je na
prawiają i na małomiasteczkowych 
targach wiejskiej ludności sprzedają; 
tam, gdy po raz drugi do ostatecznej 
możliwości znoszone zostaną, stają 
się materyałem do wyrobu wełny 
sztucznej są więc już poprzerywane, 
poprzecierane i osłabione: we fabry
kach, zanim z nich wełnę napowrót 

wytworzą, doznają bardzo gwał
townej przeróbki na maszynach, które 
je szarpią, naturalnym więc skutkiem 
tego jest, że przędza ze sztucznej 
wełny otrzymana nie może być ma
teryałem silnym, a wyroby z niej 
muszą być słabe i nietrwałe. A ubra
nia takie nigdy nie będą lepsze, 
owszem coraz gorsze.

Kiedy sztuczna wełna została wy
naleziona, szmaty wełniane zawierały 
materyał zrobiony z wełny świeżej 
— dziś większa część szmat zawiera 
już z nowości wełnę sztuczną; je
żeli je znów na wełnę przerobią, to 
włókna otrzymane będą jeszcze słab
sze i gorsze, niż za pierwszym ra
zem. Im więcej zatem tkanin z wełny 
sztucznej będzie w handlu, tern gor
sza będzie wyrabiana z nich sztuczna 
wełna i tkaniny.

Ponieważ włókna wełny sztucznej 
są za krótkie i za słabe, by je można 
było same prząść, dodaje" się do 
przędzenia pewną ilość świeżej weł
ny, która jest spójnią, dodającą jej 
mocy i trwałości. Im więcej wełny 
świeżej do wyrobu użyto, tern lepsze 
są tkaniny, im mniej, tern gorsze, 
ale też za to im wełny świeżej jest 
więcej, tern są wyroby te droższe, 
im mniej, tern tańsze. Jeżeli chodzi 
o krótki użytek, mają one racyą 
bytu, np. jako modne materyaly se
zonowe dla pólelegantów, którzy 
ubranie noszą tylko przez dwa lub 
trzy miesiące, a potem bez względu 
na ich stan sprzedają je jako „naj
modniejsze", a których nie stać na 
droższe i piękniejsze wyroby z wełny 
czystej.

Robotnicy pracujący przy kopal

Francyi.................................................846
Skandynawii........................................ 830
Belgii.................................................830
Rosyi........................................... 780
Holandyi.............................................750
Szwajcaryi . . . . 700
Austryi ...   560
Grecyi.......................................... 550
Hiszpanii..................... ... 504
Krajach naddunajskich ... 405
Włoszech ........................................ 400
Portugalii............................................ 290

Europie.................................. 800
Tu wpada w oko wysokie miejsce, jakie zajmuje 

Dania i Rosya. Co do Danii tłumaczy się to bardzo 
wielką stosunkowo ilością koni utrzymywanych w tym 
kraju pierwszorzędnego chowu koni. Siła koni prze
wyższa tu jeszcze znacznie siłę ręczną i parową, pod
czas gdy we wszystkich innych krajach równie kultur- 
nych siła pary przewyższa siłę koni, i to w Anglii

ośmiokrotnie, w Niemczech prawie trzykrotnie ; nawet 
w agrarnych Stanach Zjednoczonych siła pary prze
wyższa siłę ręczną i konną razem wziąwszy. Rosya 
również zawdzięcza swe wysokie miejsce tylko wiel
kiemu bogactwu koni; siła koni przewyższa tam trzy
krotnie siłę ręczną i maszynową razem wziąwszy. 
Słynny angielski statystyk Mulhhall przypuszcza jednak 
słusznie, że rosyjskie koni nie dorównują co do siły 
zachodnio-europejskim, są one mniejsze, słabsze i go
rzej odżywiane, tak, że wciąga on w rachubę tylko 
połowę danej siły. Jeżeli uczynimy to; na naszej ta
beli, Rosya obniży się natychmiast, gdyż przypadnie 
tylko około 490 stopowych tonn na mieszkańca. 
Austrya, Rosya, Hiszpania znajduje się więc 
prawie na jednej wysokości co do siły roboczej, przy
padającej na jednego mieszkańca.



niach, przy kolejach, emigranci na 
okrętach używają zamiast sienników 
tanich koców robionych z sierci cie
lęcej lub krowiej mięszanej ze sztuczną 
wełną.

Na taki cel, gdzie na mocy koca 
nie zależy wiele, jest ten materyał 
z powodu swojej taniości stosowny. 
Ale czy jest on stosowny na wyrób 
ubrań do codziennego stałego użytku 
służących, bez względu na zachcianki 
mody? Bezwarunkowo nie. Tkanina 
z czystej świeżej wełny zrobiona, 
choć znacznie droższa, jest w użyciu 
tańszą, niż tkanina z lichego mate
ryału.
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Wyrób nożów i widelców.
(Dokończenie.)

We Francyi, gdzie nożownictwo 
stoi na wysokim stopniu wydosko
nalenia , wprowadzono walcowanie 
nożów z rozgrzanych sztabek sta
lowych. Na dwóch wałkach znaj
dują się nad sobą dwie płytki stalo
we z wzglębioną forraą noża, a obra
cając się ku sobie, wygniatają z 
prostej sztabki nóż gotowy. Tym 
sposobem można dziennie wywalco- 
wać 100 tuzinów nożów stołowych.

Osada paska noża sztancowanego 
oprawia się w trzonek z drzewa, 
rogu lub kości z dwóch części zło
żony, które razem nawskróś łączy 
się nitami. Nity te są na trzonkach 
widoczne. Osady czworograniaste tj. 
kute wprawia się w pełne trzonki 

wiercone i utrwala stosownym kitem 
ze smoły i mączki ceglanej.

Wyrób widelców stanowi odrębną 
zupełnie gałęź nożownictwa. Wogóle 
nie ma może drugiego rzemiosła, 
któreby, pomimo pozornej jednolito
ści wyrobów, dzieliło się na tyle roz
maitych specyalności.

Widelce kują odwrotnie jak noże, 
t. zn.: zaczyna się robotę od osady, 
a kończy się na widełkach. Używa 
się w tym celu stalowych sztabek 
czworograniastych 8—10 milime
trów grubych. Odkuwa się osadę i 
odcina ze sztabki jeszcze kawałek, 
około 2’/? cm. długi z którego przez 
wyciągnięcie i rozpłaszczenie uzy
skuje się łopatka na widełki. Z ło
patki tej wybijają zęby na młocie 
kafarowym, albo wysztancowują na 
prasie. W nowszym czasie odlewają 
też widelce tak ze stali, jako też z 
nowego srebra i innych aliażów we 
formach metalowych.

Zwyczajnie uważa się nóż i wi
delec za proste narzędzie do jedze
nia, któremu nie warto poświęcać 
wiele pracy i zachodu. A jednak i 
nożownictwo łączy się nieraz z prze
mysłem artystycznym, ażeby wyroby 
swoje przyozdobić i upiększyć. Dzieje 
się to najczęściej przez nagryzanie 
kwasami pięknych rysunków i napi
sów na wypolerowanem ostrzu. Osta- 
tecznem wykończeniem wyrobów no
żowniczych dla codziennego użytku 
jest szlifowanie i polerowanie. Nożów 
tańszych nie polerują wcale, ażeby 
ceny ich nie podnosić.

Szlifowanie dokonywa się nasam- 
przód z grubsza i stopniowo dopro
wadza się gładkość do połysku zwier

ciadlanego. Pierwsze szlifowanie od
bywa się na okrągłych brusach ka
miennych różnej wielkości. Płaskie 
noże stołowe i kuchenne szlifują na 
dużych kamieniach o średnicy 1 me
tra i większych; brzytwy, posiada
jące powierzchnie z obu stron wklę
słe, szlifować można tylko na bar
dzo małych kamieniach.

Kamienie zwilżają się wodą, al
bowiem kamień mokry nie zdziera 
tak mocno stali jak suchy; stal nie 
rozgrzewa się przytem i szlifowanie 
mokre, jakkolwiek powolniejsze, daje 
szlif dokładniejszy niż suche.

Prócz kamieni naturalnych używa 
się krążków sztucznych, utworzo
nych z proszku szmirglowego, zaro
bionego stosownym Klejem żywicz
nym. Krążków takich używają na 
sucho. Obecnie mają one obszerne 
zastosowanie na wielu polach prze
mysłu kruszcowego szlifowaniem za
stępują bowiem drogie stosunkowo 
polerowanie.

Szlifowanie na kamieniu pozosta
wia zawsze widoczne rysy, ażeby je 
usunąć, potrzeba wyroby nożownicze 
szlifować dalej, a mianowicie miałkim 
proszkiem szmirglowym, rozpostar
tym na obwodzie krążka drewnia
nego, z dodatkiem oliwy. Krążek 
taki często powleczony jest skórą 
i obraca się bardzo szybko, wyko
nując aż do 3000 obrotów na mi
nutę.

Wydobycie doskonałego połysku 
czyli ostateczne polerowanie odbywa 
się w podobny sposób jak szlifowa
nie. Krążki drewniane powleczone są 
w tym celu skórą z konia morskiego 
lub bawoła, a jako środka do pole

Zdrowie publiczne.

Hygiena a dobrobyt mas.

Starożytni Grecy określali ideał człowieka wyra
zem kalogatia (kalos — piękny, i agntos —- dobry). 
Idealnem więc człowiekiem, podług starożytnych Gre
ków, mógł być tylko człowiek taki, który pod wzglę
dem fizycznym był piękny, t. j. zdrów i harmonijnie 
rozwinięty, a pod względem duchowym był dobry. 
Ten ideał, starożytnej Grecyi poszedł, niestety, w za
pomnienie w rasie aryjskiej. W następnych okresach 
historycznych narody hołdowały najrozmaitszych idea
łom, poczynając od kultu dla najrozmaitszych zalet 
duchowych. Żaden jednak naród nie wytworzył sobie 
poglądu na ideał człowieka podobnie, jak starożytni 
Grecy.

Że rozwój fizyczny organizmu człowieka jest 
rzeczą niezmiernie ważną, niepotrzeba obszernie do
wodzić. Wszak tylko w zdrowem ciele może być zdro

wy duch. Najgorętsi nawet czciciele zalet duchowych 
nie mogą zaprzeczać ważności rozwoju fizycznego, 
a więc zdrowia ludzkości, gdyż znacniejsza dusza, 
mieszcząca się w chorym organizmie, może łatwo ule
gać zboczeniom, z powodu wpływów wad i ułomno
ści fizycznych, co zaś najważniejsza, pokolenie jed
nostki nawet najlepszej duchem, ale o słabym i cho
rowitym organizmie jest skazane na zagładę. Jednostka 
więc taka nie ma szans przekazania swoich zalet du
chowych pokoleniom następnym.

Do określenia ideału człowieka pod względem 
fizycznym Grecy użyli wyrazu „piękny* 1, a nie zaś 
„zdrowy**  lub „silny". Ile wtakiem, a nie innem okre
śleniu ideału człowieka pod względem fizycznym jest 
słuszności, najlepiej mogą powiedzieć lekarze, którzy 
mają możność widzieć ludzi takimi, jakimi oni są rze
czywiście.

Dzięki teraźniejszym kostyumom, ogół nie jest 
w stanie sądzić o rozwoju całości organizmu swoich 
współobywateli. Ogół widzi tylko twarz człowieka,



rowania używa się najdelikatniejsze
go proszku z czerwonego tlenku że
laza ze spirytusem. Doskonały po
łysk wydobyć można tylko na dobrej 
stali; stal licha i żelazo, chobiażby 
polerowane, mozołu tego nie opłacą 
pięknym połyskiem.

Polerowanie wykończa się osta
tecznie za pomocą krążka, złożonego 
z kilkunastu płatków flanelowych 
razem zszytych. Krążek taki jest 
wprawdzie wiotki, ale przy niezmier
nie szybkim obrocie wysztywnia się 
do tego stopnia, że nie ugina się 
nawet pod naciskiem.

Przy szlifowaniu, osobliwie na 
sucho, zapomocą krążków szmirglo- 
wych wytwarza się dość dużo pyłu 
szkodliwego dla zdrowia przez wdy- 
chiwanie. Dlatego w fabrykach usta
wiają silny ekshaustor z rurami, od
gałęziającego się do każdego szli
fierza. Ekshaustor wciąga wszystek 
pył i odprowadza go na zewnątrz.

Pouczenia i przepisy.

Malowanie drzewa.
(Ciąg dalszy).

Pod mahoń. Zaprawiony farbami 
olejnemi grunt powinien być ciemniej
szy i czerwony, niż do malowania 
pod dąb. W tym celu trzeba wziąć 
więcej ochry z dodaniem minii dla 
tego, ażeby grunt miał kolor suro
wego mięsa. Farba na włókna robi 
się bez brunatno-czerwonej z doda
niem boraksu kaselskiego, który roz
ciera się w piwie i nakłada na grunt, 
uprzednio oszlifowany. Sęki i włókna 

robią się w ten sposób: gąbką wy
ciera się część środkową po obu 
stronach, jak się to widzi w pra
wdziwym mahoniu; gdzie w części 
sękowatej znać przejścia od tonów 
ciemniejszych do jaśniejszych. Za
wsze, tak samo, jak przy malowaniu 
pod dąb, prowadzi się wzdłuż włó
kien dla uformowania prześwitów. 
Do przeprowadzenia cienkich pro
mieni poprzecznych używa się pędzla 
płaskiego bardzo cienką warstwą 
szczeciny. Pędzel ten zanurza się 
w farbie olejnej do żył. wstrząsa go 
się nieco, poczem rozczesuje się ją 
rzadkim grzebieniem do włosów tak, 
ażeby szczecina została rozdzieloną 
na pojedyncze smugi, poczem, pro
wadzi się pędzlem naukos w poprzek 
włókien. Te żyły, wpierw, za nim 
poprzednie żyły zupełnie wyschną, 
trzeba malować wolną farbą, nabie
rając oblicie na pędzel. Następnie, 
ostatnie wymalowane żyły trzeba zo
stawić przez pewien czas w spoko
ju, dlatego, ażeby poprzednio powle
czona na tych miejscach farba do 
żył rozpuściła się dostatecznie, po
czem farbę wyciera się szczotką od 
kurzu, prowadząc tę ostatnią w jed
ną stronę. Wskutek tego uformują 
się w części środkowej żyły ciemne, 
a na zewnątrz ich cienkie jasne. 
W częściach, które znajdują się po 
bokach i mają wyobrażać miejsca 
drzewa, wolne od sęków, przepro
wadza się, zapomocą gąbki, jasne 
ważkie smugi, a następnie po całej 
powierzchni smaruje się szerokim 
pędzlem przyczem, naciskając mniej 
lub więcej, odznacza się miejsca jasne 
i ciemne; teraz, zanim farba wy- 

schnie, pociera się całą powierzchnię 
końcami szczotki od kurzu, przyczem 
cały pokład farby nabierze barwy 
naturalnej. Szczotki od kurzu nie na
leży maczać we farbie.

Pod klon trzeba bardzo jasnej 
żółtej farby gruntowej. Na żyły bie- 
rze się umbrę. Przeprowadzenie żył 
ma duże podobieństwo z tem, jakie 
się robi przy imitacyi mahoniu, tylko 
zagruntowanie robi się trochę ina
czej, — tak, ażeby wszystko naśla
dowało klon. Reszta robi się zupełnie 
tak, jak pod mahoń.

Pod palisander. Drzewo najprzód 
gruntuje się czerwoną angielską far
bą olejną. Do pociągania żył używa 
się brunatnej kaselskiej, którą roz
ciera się w piasku i powleka się tak 
samo, jak przy mahoniu, ale nie 
trzeba ścierać, tylko naciskać pędzel 
jaknajsilniej, a do oznaczenia głó
wnych żył grzebień jest zbyteczny.

Wszystkie farby drzewne po 
wyschnięciu pociąga się lakierem ko
palowym, rozcieńczonym w terpen
tynie. Trzeba zwracać uwagę na to, 
ażeby farby nie zostawiały kropel, 
co po wysuszeniu psuje całą robotę.

Ażeby drzwiom, meblom i t. d. 
nadać mniej lub więcej piękny po
zór i włókna ułożyć w deseń, linie 
przeprowadza się farbą ciemną. Pod 
klon używa się farby takiej samej 
jak pod dąb, a mianowicie farby bru
natnej, a pod mahoń i orzech — czar
nej. Farby te powinny być bezwa
runkowo olejne. Mięszanina robi się 
tak samo, jak i do malowania pod 
dąb lub pod mahoń, tylko do farb 
nie Trzeba dodawać kredy.

Bronzowanie. Dla wybronzowa- 

a jakże często człowiek o pięknej twarzy posiada jed
nocześnie takie wady fizyczne, a nawet ułomności, 
które każą zaliczać posiadacza pięknej twarzy do or
ganizmów wysoce wadliwych. Ileż to garbów i skrzy
wień kręgosłupa maskuje gorset. Ileż to wogóle 
wstrętnych owrzodzeń i potwornych ułomności ukry
wają suknie modne. Wszak modne suknie najczęściej 
nie są niczem innem, jak sprytnie i pomysłowo obmy
ślonym strojem dla ukrycia wadliwości organizmu tych 
jednostek, które nadają ton sferom, będącym wyrocz
nią dla szarych mas. Dlatego, że któryś tam król fran
cuski dla ukrycia owrzodzeń na karku zaczął nosić 
mundur z wysokim kołnierzem, miliony ludzi, nie ma
jących żadnego powodu do zakrywania sobie szyi, no
siło niewygodne mundury z wysokiemi kołnierzami. 
Dlatego, że jakaś tam dama musiała nosić specyalnie 
obmyśląną suknię, aby ukryć ułomności, miliony ko
biet normalnie rozwiniętych nosiły suknie z tiurniurą.

kiem dla innych, lecz harmonijny rozwój całego orga
nizmu, a więc rozwój organizmu pięknego.

O ideale jednak człowieka pod względem fizycz
nym pomówimy obszernie kiedyindziej, a teraz przejdź
my do określenia przez starożytnych Greków ideału 
człowieka pod względem duchowym.

Dla określenia ideału człowieka pod względem 
duchowym Grecy użyli wyrazu „dobry". W pojęciu 
„dobry" mieści się określenie tej zalety ludzkiej, która 
jest przeciwstawieniem ciasnego egoizmu. Rzeczywiście 
bez tej zalety człowiek byłby wrogiem dla drugiego 
człowiekd, bez dobroci nie mogłyby istnieć społeczeń
stwa ludzkie, bo jednostki, składające dane społeczeń
stwo wytępiły się wzajemnie, bez dobroci nie mogłoby 
być mowy o osiągnięciu szczęścia dla człowieka.

Lekarz.
(Dokończenie nastąpi.)

Wychowanie fizyczne powinno mieć na celu nie 
rozwijanie oddzielnych części organizmu, z uszczerb-



nia jakiegokolwiek przedmiotu dre
wnianego, robi się to w ten sposób: 
gdy ostatnia farba wyschnie o tyle, 
że chociaż będzie lepka, ale już pal
ców walać nie będzie, wtedy wszyst
kie wybitniejsze miejsca zasypuje się 
proszkiem bronzowym, do woli, zło
tym, srebrnym lub miedzianym bron- 
ezm. Pędzelkiem, albo kawałkiem 
waty nabiera się proszku i prowadzi 
się po tych miejscach, którym się 
pragnie nadać połysk metaliczny. 
Bronzowanie lepiej wygląda, jeżeli 
przedmiot zostanie przed tem wypo- 
liturowany. Gdy politura wyschnie 
o tyle, że znać na niej oddech przez 
pewien czas, wtedy nakłada się bronz, 
jak było powiedziane wyżej.

(Dok. nast.)

Zafałszowanie mleka.
Aby uczynić mleko zbierane lub 

rozcieńczone wodą bardziej gęstem, 
fałszerze mleka dodają nieraz roz
maite substancye, których zawartość 
w mleku można wykryć prostemi 
sposobami.

Do zafałszowania najczęściej uży
wany bywa krochmal, mąka lub 
kreda. Dodatki te zazwyczaj opadają 
na dno naczynia, niekiedy wszakże 
pływają w mleku, co bynajmniej nie 
utrudnia ich wykrycia.

Dla stwierdzenia krochmalu lub 
mąki, należy niewielką ilość (*/ 4 
szklanki) mleka zagotować i po ostu
dzeniu dodać doń i lub 2 krople 
jodyny, która zabarwi płyn na nie
biesko, podczas kiedy czyste mleko 
nabierze zlekka żółtawej barwy. Dla 
wykrycia kredy cedzimy mleko przez 
kilka warstw płótna; dodatek wów
czas zostaje na płótnie i burzy się 
po zmięszaniu z kwasem solnym lub 
esencyą octową.

Niekiedy dla zagęszczenia mleka 
dodają doń gumy arabskiej lub kleju 
rybiego. Dla wykrycia gumy arab
skiej dodajemy do mleka nieco octu 
i odcedzamy serwatkę od ściętego 
sernika, poczem do serwatki doda
jemy mocnego alkoholu w stosunku 
i części serwatki na 3 części i alko
holu. W razie obecności gumy arab
skiej powstaje mnóstwo nieprzeźro
czystych, matowych kłaczków, pod 
czas, gdy w serwatce czystego mleka 
powstają w tych warunkach przeźro
czyste, bladoniebieskie nieliczne 
kłaczki. W celach stwierdzenia kleju 
rybiego do otrzymanej w powyższy

sposób serwatki dolewamy nieco 
mocnego wodnego roztworu taniny 
(garbnika), przyczem powstaje kła- 
czkowaty obfity osad ściętego kleju.

Głosy z kraju.

Wojciech Szukiewicz.

Miasto przyszłości.
Sztuka życia jest niewątpliwie 

sztuką najtrudniejszą, a zagadnienia 
z nią związane mają dla rodzaju 
ludzkiego wagę tak wielką, że od 
postępu na polu sztuki życia zależy 
cały nasz postęp w ogólności; wszyst
kie zaś objawy współczesnej nam 
kultury, szczycącej się niezwykle 
nabytkami, jaknajdowodniej wyka
zują, że człowiek niezmiernie jest 
jeszcze daleki od poznania najważ
niejszych, podstawowych zasad tej 
sztuki, nie mówiąc już wcale o osią
gnięciu w niej doskonałości, o czem 
marzyć mogą zaledwie bardzo odle
głe pokolenia ludzkie.

Pewne strony sztuki życia, może 
najważniejsze i najistotniejsze, za
czynają obecnie dopiero występować 
na widownię dziejową, do niedawna 
bowiem istnienia ich wcale się na
wet nie domyślano; wszak dzisiej
sze pokolenia dopiero przychodzą do 
niezłomnego przekonania, że budo
wać domy mieszkalne, czy gmachy 
na użytek publiczny, że zakładać 
mieszkania, że wznosić miasta, osa-’ 
dy i wsie, to rzecz niezmiernie tru
dna, wymagająca z jednej strony 
głębokiego wykształcenia, z drugiej 
zaś bardzo starannie i sumiennie 
wypracowanego planu,, o czem po
przednim pokoleniom ludzkim nawet 
się nie śniło.

Zastanawianie się • nad przedmio
tem dało jak najbardziej niespodzie
wane i nieoczekiwane wyniki, a mia
nowicie przedświadczenie coraz bar
dziej umacniające się i coraz większe 
zastępy umysłów obejmujące, że o 
rzetelnej reformie tej najtrudniejszej 
sztuki życia nie może być zgoła 
mowy bez reform w innych dziedzi
nach pozornie zupełnie odmiennych 
i w żadnym z rzeczą nie pozostają
cych związku, a jednakże, mimo to 
tak niezbędnie potrzebnych, tak za
sadniczych, że od nich to wszelką 
inną reformę zaczynać należy.

Mówmy atoli jaśniej i wyraźniej;

miasta w dzisiejszem pojęciu tego 
wyrazu nie odpowiadają naszym 
najelementarniejszym potrzebom i wy
maganiom, ponieważ nie były do 
tej pory stawiane z planem i z góry 
określonym celem, jak gdyby wszyst
kie czyny ludzkie musiały być sta
rannie uplanowane z wyjątkiem za
kładania i wznoszenia miast, ponie
waż nie są wcale przystosowane do 
potrzeb kulturalnego człowieka, bę
dąc jedynie wpływem ślepej gonitwy 
za zyskiem osobistym niezmiernie 
szczupłej i samolubnie usposobionej 
garstki małodusznych spekulantów. 
Dzisiaj przyszliśmy już, lub przy
chodzimy dopiero do przekonania, że 
pierwszym warunkiem gruntownej 
reformy miejskiej i mieszkaniowej 
jest reforma rolna, "polegająca na 
unarodowieniu ziemi, na uczynieniu 
jej własnością wspólną, municypal
ną, kollektywną, aby w ten sposób 
odłamać kolec temu źródłu wszel
kiego wyzysku, jakim jest renta 
gruntowa, lub raczej, aby skierować 
go w stronę właściwą, to znaczy w 
stronę pożytku powszechnego, pole
gającego na tem, że przy wspólnem 
posiadaniu ziemi renta, stanowiąca 
podstawę czynszu, zamiast do kie
szeni prywatnego właściciela przej
dzie do kasy municypalnej, i zosta
nie obrócona na potrzeby miejskie, 
znosząc potrzebę pobierania jeszcze 
osobnych podatków miejskich, wsku
tek czego cały przyrost wartości 
ziemi, zależny od warunków ogól
nych, a przedewszystkiem od gę
stszego zaludnienia, zostanie obró
cony na korzyść wszystkich obywa
teli objętych gminą, a nie na ko
rzyść nielicznego zastępu monopoli
stów i spekulantów rolnych.

Dążność w tym kierunku istnieje 
już w Stanach Zjednoczonych Am. 
Półn., reprezentowana przez poważne 
a rosnące stronnictwo polityczne, za
łożone przez Henryka George’a; na 
czele podobnego ruchu w Anglii stoi 
słynny uczony i przyrodnik Wallace, 
w Niemczech zaś przedstawicielem 
ruchu jest reformator społeczny Adolf 
Damaschke. Na tym samym stano
wisku stoją też angielscy reformato- 
rowie społeczni, noszący miano Fa- 
biuszów, którzy wszystkie propono
wane przez Siebie reformy na tym 
gruncie opierają.

Zatem pamiętajmy, że miasto 
przyszłości, albo miasto — ogród, 
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będące ideałem naszych dążeń w tym 
kierunku, przedewszystkiem musi zo
stać zbudowane na wspólnie posia
danej ziemi i dopóki ta idea nie zy
ska sobie dostatecznej ilości wyznaw
ców i popleczników o istotnej zmia
nie naszych opłakanych stosunków 
mowy być nie może. Jest to pewnik 
tak jasno i ostatecznie dowiedziony, 
że o wątpliwości pod tym względem 
mowy być nie może i próżne są 
wszelkie wysiłki, nie opierające, się 
na tym jedynie racjonalnym 
gruncie.

Wspólne władanie ziemią jest 
jedną z kardynalnych zasad reformy 
miejskiej, lecz nie jedyną, obok niej 
bowiem istnieje druga jeszcze, bez 
której również istotnej poprawy wy
obrazić sobie nie podobna, a miano
wicie nadanie całej pracy ludzkiej w 
nowem mieście form współdzielczych, 
będących negacyą panującej obecnie 
walki o byt, jako wpływu i wykwi
tu współzawodnictwa i gonitwy za 
zyskiem osobistym, który powinien 
być jako kategorya ekonomiczna i 
społeczna zupełnie wykluczony, i 
przez wspólną pracę dla wspólnego 
dobra zastąpiony.

Sztuka życia polega niewątpliwie 
na stosowaniu w praktyce najwznio
ślejszego ideału. solidarności ogólno
ludzkiej, która może się Wspaniale i 
bujnie rozwinąć tylko przy koopera
tywnym ustroju całej pracy ludzkiej, 
to znaczy przy planowe m zorganizo
waniu spożycia jako niezbędnej po
trzeby życiowej wszystkich ludzi 
bez wyjątku, i przy zastosowaniu 
całej wytwórczości tylko do celów 
spożycia w przeciwieństwie do dzi
siejszego porządku rzeczy, stawiają
cego wytwarzanie ponad spożycie i 
organizującego całą pracę ludzką, 
całe społeczeństwo, a nawet państwo 
jedynie w interesie wytwórcy-mono
polisty, któremu spożywca niewolni
czo służyć musi.

Ale ta praca współdzielcza, to 
planowe zorganizowanie spożycia, 
możliwe są jedynie przy wysoko 
rozwiniętem poczuciu solidarności, 
przy zniesieniu wśzystkich zasadni
czych przeciwieństw ekonomicznych 
i społecznych, a to możliwe jest 
tylko przez unarodowienie ziemi, po
nieważ prywatne władanie ziemią 
jest właśnie źródłem wszelkiej ma- 
teryalnej i społecznej nierówności, 

podstawą wszelkich antagonizmów i 
starć pomiędzy ludźmi.

Miasto przyszłości czyli miasto- 
ogród wsparte na wspólnem posiada
niu ziemi, na szerzeniu pracy i na 
solidarności wszystkich swych oby
wateli, utworzy najniższą samorządną 
jednostkę ekonomiczną, społeczną, 
polityczną, wogóle kulturalną, dążącą 
do prowadzenia swych spraw lokal
nych, tak, aby stanowiły harmonijną 
całość z działalnością wszystkich in
nych sąsiednich miast-ogrodów, skła
dających się na większe całości admi
nistracyjne, gospodarcze i polityczne.

Taka samorządna gmina, łącząca 
w sobie cechy wsi i miasta, będzie 
odznaczać się niezmiernie bujnem 
życiem na wszystkich polach pracy 
kulturalnej, której wszystkie działy i 
gałęzie będą w miniaturze reprezen
towane, do tego bowiem dążyć na
leży, aby wszystkie dobrodziejstwa 
kultury zostały zdecentralizowane i 
dla wszystkich obywateli kraju bez 
wyjątku udostępnione, skoro bowiem 
mowa o zniesieniu wszelkich przy
wilejów to musi być zniesiony i ten 
przywilej kulturalny, jaki obecnie po
siadają mieszkańcy miast, szczegól
niej większych, nad mieszkańcami 
wsi i miasteczek.

Zniesienie tego przywileju możli
we jest tylko przez stworzenie no
wego zupełnie typu pożycia wzaje
mnego ludzi, mianowicie miasta- 
ogrodu, które jak sama nazwa wska
zuje, ma łączyć w sobie cechy i wsi 
i miasta.

Wszelkie półśrodki do niczego 
nigdy nie prowadzą, powinniśmy 
wszystko niezmiernie starannie obmy
ślić, pracę swoją na zasadach nau
kowych oprzeć, nadać jej w calem 
tego słowa znaczeniu formy nowo
żytne, i zdobyć się na ten krok sta
nowczy, jaki jest potrzebny do ra
dykalnej reformy naszego życia, a 
jaki stanowi typ miasta-ogrodu jako 
typ całego ustroju, jako typ wyższej, 
a może nawet najwyższej organiza
cyi gospodarczej i społecznej, do ja
kiej rodzaj ludzki jest zdolny.

(Przegląd współazielczy).

Marya Disslowa.

Szkoła gospodarstwa domowego 
w Kuźnicach,

Cudze chwalicie, 
Swego nie znacie, 
Sami nie wiecie, 
Co posiadacie.

(Ciąg dalszy.)

Urządzenie tu jest bardzo proste, 
ale jest wszystko, czego w kuchni 
potrzeba, nie ma zaś nic zbędnego. 
W rogu kuchni znajduje się ognisko, 
tarcza kuchni wynosi 1.20—2.50 cm 
cztery rury do wypiekania ciast, po 
dwie z każdej strony ogniska; ogień 
można regulować na górne i dolne 
gorąco. Blat ustawiony tak, by z 
trzech stron był do kuchni dogodny 
przystęp, nad kuchnią duża kapa 
z wentylatorem do odprowadzania pary. 
Obok kuchni jest okno, wychodzące 
na kurytarz, przez które wydają po
trawy z kuchni. Do kuchni nikomu 
wchodzić nie wolno, oprócz przezna
czonych osób — wszystko załatwia 
się przez okno z kurytarza. Pod 
ścianami stoją długie stoły, zaś pod 
stołami są urządzone szafki, dla 
przechowywania różnych rzeczy. 
Szuflady w stołach są tak urządzo
ne, że można je wysuwać z jednej 
i drugiej strony stołu. Szuflady są 
podzielone przegródkami na każdy 
sprzęt oddzielnie poukładane w nich 
i posortowane, w jednej naczynie 
metalowe: łyżki, noże, łopatki, hebel- 
ki i t. p., w drugiej drewniane, w 
trzeciej naczynie większe, wałki, 
tłuczki i t. p. W jednym kącie ku
chni stoi wielki kloc do rąbania i po- 
bijania mięsa, w drugim przyśrubo
wana jest do stolika duża maszyna, 
do mielenia masy migdałowej. Na
czyń wielkie mnóstwo, porozwie
szane są one na ścianach, porozsta
wiane na półkach w murze. Na sto
łach tu i ówdzie leżą małe trójkąty 
z drzewa, blachą obite. Na nich kła
dą się garnki i wszelkie naczynie, 
aby nie bezpośrednio na stole, utrzy
muje się więc stoły przez to w 
czystości, a oszczędza pracy. Na 
stole leży miseczka a w niej mokry 
płatek. Cokolwiek i gdzie naleje się, 
kapnie, powala, w tej chwili pła-
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tkiem się obciera, płatek zawsze i 
wszędzie jest pod ręką. Na ścianie 
są malutkie pułeczki, służą one wy
łącznie na notatki z przepisami, u- 
czenica wykonując potrawę, opiera 
otwartą notatkę na pułeczkę i za
gląda w razie potrzeby. Notatka ta
ka nie plącze się na stole pomiędzy 
naczyniem i wiktuałami i nie brudzi 
się niepotrzebnie.

Nauka w kuchni rozpoczyna się 
o 8-mej rano. Praktykują 4 uczenice. 
W razie większego nawału pracy 
przydzielają więcej uczenie. Nauka 
w kuchni trwa stosownie do czasu 
jak długo uczenica ma pozostać w 
Zakładzie. Jeśli uczenica pozostać 
ma w Zakładzie jeden rok, prakty
kuje w kuchni przez dwa miesiące, 
jeśli dłużej, praktykuje cztery i wię
cej, stosownie do tego, czy pragnie 
się wydoskonalić i czy w tiej gałęzi 
gospodarstwa domowego chce się 
wyspecylizować.

Gdy dwie uczenice są w. połowie 
praktyki, bywają przydzielane wów
czas do nich dwie nowe i w ten 
sposób następuje zmiana tak, że gdy 
dwie się zmieniają, te uczenice, które 
zostają, posiadają już w kuchni pe
wno wiadomości i mają doświad
czenie i praktykę.

Uczenice w kuchni noszą fartu
chy białe, grube. Suknia jest z przo
du podniesiona i dwoma końcami 
spięta szpilką w tyle, na niej długi 
fartuch. Dwa grube płatki wiszą na 
taśmie u pasa, służą one do chwy
tania gorących naczyń. Rękawy pod- 
toczone do góry, na głowie malutki 
zgrabny czepeczk, obszyty koronką. 
Czepeczki i fartuchy wszystkie są 
krojem jednolite i stanowią pewnego 
rodzaju umundurowanie uczenie za
kładowych. Praca w kuchni rozpo
czyna się wykładem. Zgromadzone 
uczenice stają przed tablicą, zawie
szoną w kuchni na ścianie, na niej 
spisane „menu" obiadu i uczyniony 
podział pracy między uczenice.

Każda uczenica opowiada w jaki 
sposób będzie wykonywała swoje 
zajęcie. Musi to dokładnie wiedzieć 
z zastosowaniem ilości, a gdy teo
retycznie jest dobrze pouczoną, za
biera się do praktyki.

Dzielą mięso, ważą prowianty. 
Wszystkie wiktuały o oznaczonej 
godzinie pobiera się ze spiżarni.Wie
czorem notują uczenice spis potraw 
na dzień następny tudzież zaraz ile 

czego’ potrzeba, wpisują wszystko 
do książeczki, z którą o oznaczonej 
godzinie rano jedna idzie do spiżar
ni i wybiera wszystko. Wydająca 
każdy wydatek wpisuje do swej 
księgi. Raz w tygodniu jest kontrola, 
za każdy nieporządek w rachunkach 
odpowiadają dotyczące uczenice a 
niedobór pokrywać muszą z własnego 
funduszu. Uczenice wiedzą, że mu
szą każdą potrawę wykonać samo 
dzielnie, w czasie oznaczonym i nie 
mogą się z niczem opóźnić.

Każda uczenica, która nie przy
pilnowała należycie swej roboty, 
spaliła lub popsuła potrawę, musi 
własnym kosztem sporządzić inną 
i to na czas oznaczony. To wszy
stko sprawia, że pilnują one robotę 
i nie spuszcza się jedna na drugą.

O godz. 11 'l2 zaczynają obiady 
wydawać, do pomocy w wydziela
niu przychodzi uczenie więcej, po
nieważ jedną potrawę za drugą trze
ba podawać do kilku stołów. Ucze
nice same tranżerują potrawy, przy
bierają półmiski i wydzielają. Do 
okna zgłaszają się kredensiarki po 
gotowe półmiski, przynoszą próżne, 
zabierają pełne, a wszystko odbywa 
się szybko, cicho i raźnie. Milczenie 
obowiązuje w Zakładzie od 8 do 12 
i od 2 do 6, przestrzegają tego ucze
nice ściśle, rozmawiając tylko tyle 
co jest konieczne i to cicho. Gdy 
obiad wydadzą dla wszystkich, na- 
ówczas jedzą te, które zajęte były 
podczas obiadu, kredensiarki i ku
charki. Kredensiarki są obowiązane 
utrzymywać w porządku naczynie 
stołowe w kredensie i obnosić pół
miski przy stole. (C. d. n.)

SRTYSTyęZhY
** ' 1 '■ ------------- t—— —    -

Malowanie mebli wewnątrz.
Niemiecka >Maler Zeitung*  pod

niosła niedawno i rozwinęła pomysł 
malowania mebli z wewnątrz, który 
ma swoje strony praktyczne i wiele 
oryginalności.

Pomijając już względy lepszej 
konserwacyi drzewa, zużytego na 
meble, dalej względy czystości i hy
gieny, o ile powierzchnia olejną 
farbą zamalowana łatwo da się zmy
wać — przemawiają jeszcze wzglę
dy estetyczne za malowaniem mebli 
wewnątrz.

Przedewszystkiem nadaje się ma
lowanie do mebli otwartych lub 
oszklonych, jak n. p. do wchodzą
cych w modę serwantek, gdzie wiele 
zależy na stosowaniu z przedmiota
mi w szafce pomieszczonymi. I tak 
w serwantce na porcelanę, podnosi 
ją tło żywe, jasnofioletowe — tam, 
gdzie gromadzimy piękne obrazy 
naczyń i innych wyrobów z cyny, 
nadaje się barwa żółta, chromowa — 
do bronzów zaś, szczególniej sta
rych, z cenną patyną, piękny błę
kitny kolor da tło wyśmienite.

Wnętrze szaf na suknie radzi 
autor artykułu w Maler zeitnng po
wlekać barwą chromową lub poma
rańczową, od której wszystkie bar
wy sukien męskich i kobiecych bę
dą dobrze odbijały, i która przy 
wyjmowaniu sukien ułatwi ich prze
gląd.

Dla szaf z bielizną nadają się 
barwy: czerwona, różowa i fioletowa. 
Niebieska jest za twardą i za zimną, 
raczej jasne, żywe tło zielone har
monizuje lepiej z białością bielizny.

Oczywiście, że idzie tu przeważ
nie o jednostajne zamalowywanie 
płaszczyzn, bo ornamentalnemu ma
lowaniu samo wnętrze mebli nie 
sprzyja, a zresztą chybia celu, gdyż 
byłoby pomieszczonemi w nich przed
miotami zasłonięte. Owszem, same 
te przedmioty, są niejako ornamen
tem, któremu się tylko tło dorabia.

Ale są przecież i takie wewnę
trzne płaszczyzny mebla, które mo
gą być z wielkim smakiem za po
mocą ornamentalnego malowania 
przyozdobione. Należy tu przede
wszystkiem wewnętrzna strona drzwi 
u szaf. Oczywiście, że do ozdoby 
tej płaszczyzny nie nadaje się jaki
kolwiek ornament drobny, lecz prze
dewszystkiem szersze, komplemen
tarne zestawienie kolorystyczne, 
choćby nawet tak ryzykowne, jak 
barwa pomarańczowa z ultramaryną, 
cytrynowa z różowo fioletową, czer
wona z soczystą zieloną i t. p.

Autor rzeczonego artykułu po- 
daje taki plan w smaku secesyoni- 
stycznym. Tło chromowo-źółtę dzieli 
poprzecznie śmiałą secesyonistyczną 
linią — w górze daje wyzłacane 
chmury i ptaki w locie o białych 
konturach, w części dolnej, szeroko 
i płasko traktowane, fioletowe kro 
kusy lub irysy z zielonymi smukły
mi liściami, również biało konturo
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wane. Wykończać jak najmniej, ma
lować czysto całemi wielkiemi pła
szczyznami — to uważa wogóle za 
zasadę, która przy ornamentalnem 
malowaniu wnętrza mebli powinna 
być przestrzeganą.

Tfronika techniczno - przem.

Sztuczne indygo.
Naturalne indygo znane było od 

5000 lat — jak o tern świadczą mu
mie ubrane w tkaniny farbowane in- 
dygiem; — do Europy dostało się 
w XVI w. i zrobiło konkurencyę, 
uprawianemu wówczas u r z e t o w i 
(Waid). Wskutek tego zakazano 
wszędzie użycia indyga, we Francyi 
nawet za Henryka IV. naznaczono 
karę śmierci za tę „zbrodnię". Do
piero w XVIII wieku znalazł ten 
wyborny barwnik powszechne zasto
sowanie, któremu do naszych czasów 
nic nie stanęło w drodze. Pierwszą 
syntezę indyga wykonał w r. 1870 
Baeyer, ale dopiero w r. 1897 udało 
się wytworzyć go fabrycznie w spo
sób dostatecznie tani, by mógł kon
kurować z naturalnym produktem. 
Jak usilnie nad tą rzeczą pracowano, 
daje wyobrażenie liczba patentów od
noszących się do niej, a wynosząca 
150 w samych tylko Niemczech. 
Obecnie toczy się zacięta walka 
między produktem naturalnym, a sztu
cznym, przechylająca się na stronę 
drugiego. Gdy w r. 1899 przywie
ziono do Niemiec jeszcze w pierwszem 
półroczu 805 tysięcy kg naturalnego 
indyga, spadła ta cyfra w r. 1900 
na 445 tysięcy, a więc o 45%. Gdy 
z Kalkuty i Madras wywieziono w 
latach 1895 i 1896 — 7837 tysięcy 
kg Indyga, to w latach 1899 i 1900 
już tylko 4444 tysięcy — tymcza
sem wywóz sztucznego indyga z 
Niemiec wynoszący w pierwszem 
półroczu 1899 — 541 tysięcy kg, 
na 947 tysięey t. j. o 75%.

Z centralnego Związku fabrycznego.
Donoszą, iż „Progress", krajowa 

fabryka zdrowotnych tutek cygare- 
towych, ofiarowała na cele restau- 
racyi zamku królewskiego na Wa
welu — z okazyi imienin cesarskich 
410.000 tutek zarejestrowanej marki 
„Kochajmy się", między temi także 
50.000 tutek ze złotymi i korkowy
mi ustnikami.

Tutki te przedstawiają wartość 
sprzedajną około 1640 koron.

Sprzedaży tych tutek podjął się 
ze względu na patryotyczny cel Kra
jowy Związek przemysłowy i usku
teczniać ją będzie w swych bazarach 

we Lwowie, Krakowie, Nowym Są
czu i Przemyślu.
Komitet Redakcyjny Podręcznika „Te

chnik" w Warszawie donosi,
iż termin konkursu na ulepszenie 
słownictwa technicznego, zastosowa
nego w pierwszym tomie Podręcznika 
„Technik", naznaczony pierwotnie na 
1-go września r. b., odracza się do 
1-go stycznia 1906 r. ze względu 
na wypadki ostatnich czasów, sta
nowiące poważną przeszkodę tak 
w obesłaniu Konkursu, jak również 
i w zjeździe członków Sądu Kon
kursowego.

Przyrządy ochronne.
Na wypadek eksplozyi tarcz 

szmirglowych, nabierają coraz wię
kszego znaczenia w miarę, jak się 
zwiększa w fabrykach maszyn użycie 
tego wybornego narzędzia. Niedawno 
ogłosiło »Stowarzyszenie przemy
słowców francuskich*  dla zapobie
gania wypadkom konkurs z nagrodą 
iooo franków na najodpowiedniej
szy przyrząd ochronny dla maszyn 
szlifierskich; sprawozdanie o tym 
konkursie podaje Giesserei Zfg. z 15. 
kwietnia, str. 271 i z 1. maja, str. 
307. Przyrząd podług warunków 
konkursu ma zabezpieczyć zarówno 
przed większymi odłamami, jak i 
przed drobnemi cząstkami tarczy, 
nie może utrudniać roboty — gdzie
kolwiek na obwodzie kamienia mia 
łaby się odbywać, dać się łatwo do
stosować do różnych konstrukcyi 
szlifierek i nie być drogim — aby 
się mógł łatwo rozpowszechnić. Pro
jektów było 35> z pomiędzy nich 1.3 
uznano za odpowiadające warunkom, 
a 7 wybrano do praktycznych ba
dań które polegały na wypróbowa
niu ich zachowania się w czasie pę
knięcia tarczy w warunkach, w ja
kich się odbywa praca na szlifier
kach. Nagrody całej nie otrzymał 
żaden projekt, gdyż żaden nie spełnił 
w całości wymagań konkursu ; kwotę 
1000 franków rozdzielono na 3 części, 
t. j. dwie jednakowe po 400 fr. i 
jedna 200 fr. Pierwszą z dwóch 
wyższych nagród przyznano przyrzą
dowi Naxos Union składającemu się 
z silnego łańcucha Galla, przeple
cionego stęgą stalową, który można 
nastawić otwartą stroną w dowolnem 
miejscu obwodu kamienia, gdzie się 
odbywa obródka. Drugą nagrodę ex 
aequo przyznano konstrukcyi firmy 
Thome fils et Mairesse ; ten przyrząd 
zbudowany jest z szeregu wachla- 
rzowo składających się ramion, za
kończonych zachodzącemi na siebie 
płytami, które stanowią ochronę. 

Ostatnią nagrodę otrzymała fabryka 
Mayer et Schmidt, której ochrona 
składała się z blachy falistej w dwóch 
segmentach, połączonej z obrotowo 
na osi umieszczonemi ramionami. 
Przez zesuwanie końców blachy na 
siebie, można było rozszerzać i to 
w dowolnem miejscu obwodu ka
mienia. Prócz nagród przyznano je
szcze trzem pomysłom zaszczytną 
wz niankę.

Stop najłatwiej topliwy. Znane 
są rozmaite stopy metalowe, których 
punkt topliwości jest niższym od 
punktu wrzenia wody i które już 
przy + 70° C. stają się ciekle. Uła
twia to niesłychanie użycie stopów 
tego rodzaju do kitowań rysów i skaz 
w metalach. Kit taki trzyma jednak 
tylko wtedy, jeśli powierzchnia me
talu w rysie czy skazie jest jak naj
dokładniej oczyszczona, co się w ten 
sposób osiąga, że ściany i brzegi ry
su odczyszczą się bezpośrednio przed 
kitowaniem za pomocą rozcieńczone
go kwasu solnego.

Oto recepty na trzy rodzaje ta
kich stopów łatwo topliwych: Stop 
Newtona, składający się z 8 cz. bis- 
mutu, 3 cz. byny i 5 cz. ołowiu, 
który się topi przy 94'5° C. Stop. 
Rosego, składający się z 2 części 
bismutu, 1 cz. ołowiu i 1 cz.cyny — 
topi się przy 93'75° C. Stop Wooda, 
składający się z 15 części bismutu, 
4 cz. cyny, 8 cz. ołowiu i 3 cz. 
kadmu, topi się przy 70" C.

Nadesłane.

Odroczenie wystawy.
Dyrekcya postanowiła do wiosny 

odroczyć wystawę, która odbędzie 
się od dnia 26 maja do 5 czerwca 
1906.

Wszystkie nadesłane zgłoszenia 
nie tracą ważności.

Nowe zgłoszenia przyjmuje się 
do końca lutego 1906.

Rozpisanie ofert.
Ck. Dyrekcya kolei państwowych 

w Stanisławowie rozpisuje w Gaze
cie Lwowskiej oferty na wykonanie 
robót budowlanych około powiększe
nia i przebudowy głównego budyn
ku stacyjnego w Stanisławowie.

Wspomniane roboty podzielone 
są na 9 poszczególnych grup. O wy
konanie robót z odnośnej grupy mo
gą się ubiegać koncesyonowani przed
siębiorcy, warstaty mechaniczne, maj
strowie stolarscy, lakiernicy, szklarscy, 
malarscy, ślusarscy i kaflarscy.

Termin wnoszenia pisemnych o



fert upływa 23-go wrześnie o godzi
nie 12 w południe (czas miejski).

Bliższe szczegóły co do wnosze
nia ofert zawiera odnośne ogłoszenie 
w „Gazecie Lwowskiej".

C. k. Dyrekcya kolei państwowych 
w Stanisławowie.

Z Centralnego Związku fabrycznego 
otrzymaliśmy pismo.

Bloki rysunkowe. Od szeregu 
lat nasze handle przyborów szkol
nych sprowadzają bloki rysunkowe 
z Wiednia, Czech i Ślązka, a w o 
statnim roku Budapeszt wprost 
zasypał Galicyę swymi zielonymi 
blokami, znajdując niestety w prze
ważnej części naszych kupców usłu 
żnych zwolenników wysyłania gro
sza za granicę wtedy, gdy go po 
siadamy sami tak mało i gdy łatwo 
ulokować go możemy w kraju.

W Galicyi bowiem wyrabia bloki 
rysunkowe, nie ustępująco w niczem 
blokom węgierskim, czeskim i 
niemieckim kilka firm, jak Czerlań- 
ska fabryka papieru Braci Kolischer,
J. F. Fischer w Krakowie, Landau 
i Zucker w Krakowie, Leopolia we 
Lwowie, I. Ringer w Krakowie, 
Spółka wytwórczo-handlowa przybo
rów szkolnych we Lwowie i inne.

Wobec tak licznej konkurencyi 
między firmami krajowemi zarówno 
co do ceny, jakoteż jakości bloków 
rysunkowych sądzimy, że już osta
tni czas, by kupiectwo nasze soli
darnie zerwało z systemem zama
wiania tych przyborów rysunkowych 
w Peszcie i t. p. miejscowościach 
zagranicznych. — O ileby zaś nasi 
kupcy nie zastosowali się do tego 
powszechnego u nas obecnie żąda 
nia, wyrażamy nadzieję, że nasze 
patryotyczne usposobione. Nauczy
cielstwo nie pozwoli sobie i mło
dzieży narzucać towaru obcokrajo 
wego.

Wobec zbliżającego się początku 
roku szkolnego jest ta kwestya na 
czasie.

Szanowną Redakcyę upraszamy 
,o łaskawe umieszczenie niniejszego 
komunikatu w łamach Swego szan. 
pisma.

Przed niespełna półroczem po
wstało w Sanoku Towarzystwo 
handlowe, które założyło handel to
warów mięszanych.

Towarzystwo to, w którego skład 
wchodzą sami handlowcy i urzędnicy 
komersyalni — rozwinęło się tak po
myślnie, iż większość towarów za
kupuje za gotówkę, posiada znaczniej
szy zapas gotówki i ma zamiar utwo

rzyć hurtowny skład, aby towary 
sprowadzać całymi wagonami, a tem 
samem sprzedawać - je po niższej 
cenie.

W najbliższych dniach otwartą 
zostaje w Bakowsku filia tego Towa
rzystwa, a do kilku miesięcy w Żmi
grodzie.

Dalsze filie: w Brzozowie, Mrzy- 
głodzie, Baligrodzie, Tarnawie dolnej, 
a nawet w Białej — powstać mają 
w najbliższym czasie.

Dziwi nas tylko, że tak mała 
liczba obywatelstwa wiejskiego, upra
wiająca przemysł i handel tylko 
przez gorzelnię — nie zapisuje się 
na członków tego towarzystwa, które 
rokuje świetne powodzenie.

Żadnych bliższych informacyi, co 
do statutu, warunków przyjęcia etc. 
odsyłamy do dyrekcyi towarzystwa 
handlowego w Sanoku.

Komitet wystawy przemysłowo- 
rolniczej w Tarnowie z powodu 
licznych próśb P. P. przedsiębiorców 
zmuszony był teren wystawowy roz
szerzyć i termin zgłoszeń 
przełożyć do dnia 10 wrze
śnia b. r.

Rozmaitości.

Likwidacya biura sprzedaży wągliku 
wapnia.

Złączone fabryki wągliku wapnia 
postanowiły zlikwidować biuro sprze
daży wągliku wapnia, przez co bę
dzie musiał upaść międzynarodowy 
syndykat wąglikowy. Powodem roz
wiązania jest obecny stan rynku, oraz 
niemożność dojścia do porozumienia 
z firmami, będącemi poza syndy
katem.

pytania i odpowiedzi.

PYTANIA.
Pytanie 306.

Które fabryki w kraju wyrabiają 
magle korbowe, szatkownice maszy
nowe, lodownie pokojowe, maszyny 
do rznięcia drzewa.

Pytanie 307.
Która fabryka w kraju wyrabia 

maty z rogożyny, jakich używa za
rząd kolejowy do wyścielania podłóg 
w wozach II. i 111. klasy.

ODPOWIEDZI.

1. Odpowiedź na pytanie 302.
Łopat żelaznych Galicyi nie 

wyrabia żadna firma — narzędzia 

drogowe inne jak kilofy, oskary, 
młotki i t. p. „Towarzystwo kowa
li w Sułkowicach Józef Rosmanith 
i Spka Nowy Sącz.

Łopaty prasowane z blachy sta
lowej wyrabia fabryka Arcyksię
cia w Cieszynie (Szlązk austr.), 
jak również wszystkie narzędzia 
drogowe.

Łopaty kute, żelarne pzócz innych 
wyrabia firma M. Schmid & Sóhne 
Wihelmsburg (Austrya niższa).

2. Odpowiedź na pytanie 302.
Żelazne narzędzia drogowe t. j. 

łopaty, oskary. i t. p. wyrabiają 
w kraju:

1. Ck. Zarząd huty — Pasieczna 
koło Nadworny;

2. Moses Gottlieb — Bolechów 
i Weldzirz.

Odpowiedź na pytanie 304.
Olej lniany produkują następują

ce fabryki krajowe:
1. Zjednoczone fabryki oleju — 

Kraków;
2. Bcia Brandstadter — Lwów;
3. Landauer & Gottlieh — Sambor
4. Bazyli Aksler — Drohocycz;
5. Związkowe fabryki oleju — 

Lwów, Bank hypoteczny.

Ogłoszenia.

pizyKalno-dyetetycztia 
= «CZNXA= 
Dr. Tamrti® 

- -w Kossowie- - 
za Kołomyją stacya Kolej. Zabłotów 

AA AA
otwarta 

do końca 

paź
dziernika.

AA AA



Pierwsze przedsiębiorstwo wiertnicze
72 Inż. Z. STYBER 15

i J. ZEITLEBEN 
= we Ewowte, ul. Zyblikiewicza 33: 
przeprowadza badanie pokładów pod względem tek
tonicznym i geologicznym, sondowanie terenów pod 
budowę mostów i gmachów — wiercenia za wodą, 
naftą i pokładami mineralnymi z dobywaniem rdzenia; 
dalej wszelkie roboty wchodzące w zakres studniarstwa.

26

Poszukuje

nadmłynarza 
zarząd dóbr 

w J^orodenee. 
Młyn posiada motor wodny 
i gazowy (3 kamienie — 3

Poszukuje się 
dzierżawcy do objęcia fabryki asfaltu i tek
tur ogniotrwałych we Lwowie przy ul. św.

Marcina 1. 29. od dnia 1. stycznia 1906. 
Realność może być wydzierżawioną także na inny cel. 
Zgłoszenia pisemne: Dr. Zaplatalski, sędzia, Mikoła

jów (nad Dniestrem).

49

W SZKOLE.
— Pieprzycki! Zrób zadanie. 

Gdybym pożyczył twojemu oj
cu 100 rubli na 6 procent, na 
czas...

— Mój ojciec nie potrzebuje 
pożyczki od pana profesora, 
jeszcze może panu profesorowi 
coś dać.

SSISISS
ZAKŁAD ART5J- « 
STPCZNP ....

Seona ^ppla
Lwów, — Pasaż Hausmana

26 poleca swoje wyroby: la

szyby trawione do okien ko
ściołów, klatek schodowych 
i L p., szyldy i tablice lane, 
z metali, lakiernictwo galant. 
i budowlane, tablice szklan-

ne, mosiężne i t. p. 65 
— Cenniki, kosztorysy, bezpłatnie. —

Rzadka sposobność!
3© nabycia pod nader korzystnymi warunkami przedsiębiorstwo 

— kamieniołomów „piaskowca tarnopolskiego" — —
z całym inwentarzem.

Kamieniołomy eksploatowane latem i zimą mają na kilka at zapewnione dostawy. — Kamień jednolity doskonałej znanej marki suchy 
na płyty, schody, gzymsy, ciosy, pomniki, rzeźby, z obszerną odkrywką. Klientela wyrobiona, odbyt stały u inżynierów, budowniczych, 
majstrów kamieniarskich i rzeźbiarzy i t. p. — Interes świetny — ryzyko wykluczone! —- Obecny właściciel odstępuje go 

z powodu stosunków osobistych.

Szczegółowych wiadomości co do kamieniołomów przedsiębiorstwa i ceny nabycia, jakoteż informacyi facho
wych udziela „Przemysłowiec* 1.

W niedzielę i święta 
□ dwa przedstawienia.

„Cel©$$eaii)
□

U

Hermanów

Największy Teatr Rozmaitości
codziennie przedstawienia 
pierwszorzędnych atrakcyi.

począteKpunktualnie o g. 8. wiecz. 
s_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Bilety wcześniej do na- 
l—l bycia w biurze Plohna, 

ul. Karola Ludwika 9.
□

Juliusz Overhoff we Wiedniu
wykonuje

Aparaty do czyszczenia 
wody, patent Dervaux-Rei- 
sert, Filtry do wody — pa
tent Reissert. Urządzenia 
do chłodzenia wody — pa

tent Overhoff-Collaut.
Wyłączne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę posiada

J. Szaynok
biuro techniczne i fabryka maszyn w Rzeszowie.

Poszukuje się (w) 
egzaminowanego haicera 

i dozorcę maszyny
16-konnej lokomobili przy jednym 
gatrze. — Zgłoszenia listowne St. 
Mieszkowski, Pstrągowa p. Czudec.

poco Kupować za granicą? 
Czy ma pan piaseK?

Dostanie Pan wszystkie maszyny 
i formy do wyrób w cementowych jak: 
prasy, stoły do wyrobu dachówek, pod
kładki prasowane i lane, matrycy i sza
blony, formy do rur, farby, olej, młynki 
do mięszania farb z cementem, oraz po
danie sposobu f brykacyi i t. d. we Fa
bryce maszyn JANA ENDLERA (istniejącej 
już od lat 20 tu) obecnie w Pfaffstatten 
obok Wiednia nad Kanałem Nr. 106. 
Wszystkie podane firmy są na składzie, 
które wraz z maszynowem urządzeniem 
w ruchu można oglądnąć w każdym 
czasie.



Artyst. zakład rytowniczy 
MAKSA GLASERMANA
23 Lwów, ul. Sykstuska 1. 17 

wykonuje gustownie i tanio : 

stampilie kauczukowe 
i metalowe, tablice i na
pisy z metalu lane i mo
siężne grawirowane, 

numeratory i stemple 
datowe, marki piecząt- 
kowe, odzpaki dla stra
ży, obcęgi do plomb 

i t. p.
14 Kosztorysy bezpłatnie. 65

24 14

Patenty
na wynalazki, ochronę modeli, ma
rek fabr. i t. d. wyjednywa czynne 

od r. 1882

BIURO PATENTOWE

Wlodarkiewicz I
Warszawa, Włodzimierska 16.
Własne warstaty mechaniczne. 
Stały Reprezen. w Petersburgu.

Wynalazki Biuro same nabywa lub 
pośredniczy w ich eskploatacyi.

65

przedsiębiorstwo 
przemysłowo-handlowe 

jedyne w mieście powiatowem, gar- 
nizonowem z wyrobioną stałą klien 
telę z powodu słabości właściciela 
jest w całości zaraz do odstąpienia 
lub przyjmie się czynnego wspólnika. 
Adres w Administraeyi „Przemy= 

slowca “.

J^op>ernika8.

W°NUJE
. .RTYSTYCZNIL 

.‘Kusze drukarskie 
3®WSZELK1EG? RODZAJU

DLA ILUSTRACYI KSIĄŻEK- 
^•DZIENNIKÓW CZASOPISM

ITP

Pierwszy krajowy 
zakład art.grafi(zny
Elektrycznie

Urzadzon

F9T9 CYN K9G RAFIA’ 
AUT9TYP1A 
CHROMOTYPIA 
FOTOLITOGRAFIA 
ŚWIAT-tODRUK
POWIĘKSZENIA DO NATURALNEJ WIELKOŚCI PO NAJNIŻSZYCH CENACH 
KUSZE PRZECHOWUJĄ SIĘ NAŚLADOWNICTWO ZASTRZEŻONE,

ul. Kopernika 8.

łakomiły interes, i 
(G Do sprzedania lub wydzierża- I 

wienia doskonale prosperujący się i zg nowy młyn amerykański wodny z mo- ( 
torem benzynowym o sile 15 H. P. , 
(2 kamienie, 2 pary walców i ho-

© lender) w mieście Dynowie, stacya * 
kolejowa w miejscu. (

Do kupna może należeć 10 mor- | rg gów przyległego gruntu ornego, na | 
Js którym jest staw zarybiony, cegieł- 
jS? nia i dom mieszkalny.
(SP Cena kupna około 36.000 koron, 1 

z czego połowa gotówką. — Zgło- I 
szenia przyjmuje Towarzystwo Za- ( 
liczkowe w Dynowie. 48-—52 .

©

©
©
©

e

Uleje cylindrowe --- 
i Maszynowe- —= 
w najlepszych jakościach

poleca

Fabryka nafty Fibicha i Stawiarskiego
30 w Cbopkówce. si

KSIĘGA = 
= ADRESOWA

m. Lwowa
(rocznik IX) na rok 1905

zawiera;
ADRESY mieszkańców Lwowa. 
ADRESY mieszkańców Lwowa 
podług zajęć. — ADRESY urzę
dów, władz, instytucyi, szkół, 
stowarzyszeń, redakeyi i t. d. — 
ADRESY firm przemysłowych 
w kraju. — ADRESY posłów do 
Sejmu i Rady państwa. - ADRE
SY właścicieli dóbr i dzierża
wców w kraju. — ADRESY kla
sztorów w kraju. — SPIS urzę
dów pocztowych i składnic w kra
ju. Spis ulic*i  placów Lwowa. 
WYKAZ firm protokołowanych 

Lwowa. — Ogłoszenia.

Bena egzemplarza 5 kor.
Do nabycia w księgarniach.

Wydawnictwo Księgi adresowej
Lwów, ul. Grottgera 3.

Poszukuje się 
majątków 

w zachodniej Galicyi 
z gorzelniami i bez, od 

100.000 do kilka milionów 
koron.

Wiadomość bliższa dla 
1. F. w administraeyi „Prze= 
myslowca*'.

Technik- konstruktor
z Królestwa

posiadający 2-letnią pra
ktykę biurową i war
sztatową, poszukuje od
powiedniego zajęcia. — 
Ewentualnie próbny 
miesiąc bezpłatnie. Ła
skawe zgłoszenia: Kra
ków, Topolowa 24. Sta
nisławski dla „S. B.“

PIERWSZA MYŚL.
M ą ż (trzyma telegram w rę

ku). Muszę ci smutną wiad - 
moEĆ powiedzieć... Twoja ko
chana ciotka...

Żona. Co? umarła? I to 
właśnie teraz, kiedy moja 
szwaczka wyjechała!

Upraszamy unrzejmie o powoływanie się przy zamówieniach na ogłoszenia „Przemysłowca".


